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SŁUPKI NA KIEROWCÓW 
Kierowcy nagminnie parkują gdzie popadnie. Niszczą przy 
tym zieleń, tak jak na Osiedlu Kętrzyńskiego w Olsztynie.

O lsztyńscy kierowcy 
często narzekają 
na brak wolnych 
miejsc do parko-

wania. Jednak nie oznacza 
on, że powinni zostawiać 
swoje auta w  niedozwo-
lonych miejscach. A  tak 
niestety się dzieje, i to na-
gminnie. Dochodziło do 
tego m.in. przy ul. Koło-
brzeskiej. Zmotoryzowa-
ni notorycznie parkowali 
samochody w  odległości 
około 1,5-2 m od przej-
ścia dla pieszych, znajdu-
jącego się w  sąsiedztwie 
bloków Kołobrzeska 22 
i 24. To stwarzało niebez-
pieczne sytuacje, ponie-
waż zaparkowane auta 
zasłaniały widok zarówno 
kierowcom, którzy zbli-
żali się do przejścia, jak 
i  pieszym, którzy chcieli 
wejść na pasy. Mieszkańcy 
okolicznych bloków inter-
weniowali u  drogowców. 
Efektem było ustawie-
nie słupków. Tego typu 
przypadków jest więcej. 
– Podejmujemy działania, 
które mają uniemożliwić 
kierowcom parkowanie 
na chodnikach lub innych 
miejscach, szczególnie zbyt 
blisko przejść dla pieszych 
lub skrzyżowań – zaznacza 
Michał Koronowski, rzecz-
nik Zarządu Dróg, Zieleni 
i Transportu w  Olsztynie. 

Słupki zostały już usta-
wione wzdłuż chodnika 
przy ul. Mrongowiusza (na 
odcinku od ul. Warmińskiej 
do ul. Dąbrowszczaków), 
a  także na fragmencie 
ul. Mazurskiej w  obrębie 
skrzyżowania z ul. Koperni-
ka w kierunku ul. Kościusz-
ki. Kolejne słupki zamonto-
wane zostały przy przejściu 
przez ul. Kościuszki w ob-
rębie skrzyżowania z  Al. 
Niepodległości. 

Teraz kierowcy upatrzyli 
sobie kolejne takie miej-

sce do dzikiego parko-
wania. „W październiku 
ubiegłego roku cieszyli-
śmy się z  nowego chod-
nika na ul. Kętrzyńskie-
go (okolice klubu fi tness 
Body Perfect). Wzdłuż 
niego wyznaczony został 
pas na miejsca postojowe. 
Znalazł się też fragment 
na trawnik. Niestety ten 
ostatni niektórzy kierow-
cy potraktowali jako do-
datkowy parking. Efekt: 
zniszczona zieleń, ale też 
niebezpieczne sytuacje dla 
włączających się do ruchu 
tuż przed skrzyżowaniem. 
Jest już porządek. Pojawi-
ły się słupki, a  niedługo, 
mamy nadzieję, odrośnie 
trawa” –  zwracają uwa-
gę przedstawiciele Rady 
Osiedla Kętrzyńskiego.

Kolejnym grzechem nie-
których kierowców z  Ol-
sztyna jest jazda z  nad-
mierną prędkością i próby 
omijania tzw. śpiących 
policjantów, którzy mają 
spowolnić ruch. Drogow-
cy doszli do wniosku, że 
stosowane dotychczas ob-
ostrzenia nie przynoszą 
oczekiwanych efektów. 
Zaczęli stawiać słupki na 
jezdni w rejonie wyspowych 

progów zwalniających przy 
przejściach dla pieszych 
koło szkół.

– Mają na celu 
wyeliminowanie 

możliwości objechania 
progów zwalniających, 

a w efekcie realną 
redukcję prędkości 

przed przejściami dla 
pieszych, zwłaszcza tymi 
używanymi przez dzieci. 
Takie rozwiązania będą 

obowiązywały  m.in. 
na ul. Iwaszkiewicza, 

Kołobrzeskiej, Moniuszki 
i Lengowskiego – wylicza 

Koronowski.

Dodatkowo słupki za-
montowano w  celu wy-
łączenia części jezdni 
z  ruchu pojazdów na ul. 
Knosały i ul. Barczewskie-
go. –  Oznakowanie po-
ziome zazwyczaj nie jest 
wystarczającym rozwią-
zaniem, w związku z czym 
konieczne jest stosowanie 
urządzeń bezpieczeństwa 
drogowego fi zycznie unie-
możliwiających najeżdża-
nie –  podkreśla rzecznik 
ZDZiT.  GS

NIE ZDĄŻYŁA ZAGRAĆ JULII...

12 maja zmarła Stanisława Celińska, jedna 
z najbardziej cenionych, charakterystycz-
nych i lubianych polskich aktorek.
Stanisława Celińska urodziła się 29 kwietnia 
1947 roku w Warszawie. W 1969 roku ukoń-
czyła studia na wydziale aktorskim warszaw-
skiej PWST, gdzie kształciła się pod opieką 
Ryszardy Hanin. Jeszcze przed dyplomem 
zadebiutowała jako Aniela w sztuce Alek-
sandra Fredry „Wielki człowiek do małych 
interesów” w reżyserii Jerzego Kreczmara 
w warszawskim Teatrze Współczesnym, do 
którego wkrótce została zaangażowana przez 
Erwina Axera. Niemal równocześnie zaczęła 
pracę jako aktorka fi lmowa i estradowa.
Występowała na scenach warszawskich 
teatrów: Współczesnego (1969-1974, 1981-
1983), Nowego (1983-1988), Dramatycznego 
(1989-1990), Teatru Nowego w Poznaniu 

(1990-1991), Studio (od 1995 roku). Współpra-
cowała z TR Warszawa i Teatrem Kwadrat. 
Była także autorką programów muzycznych 
i spektakli STS-u (teksty, muzyka, sceno-
grafi a). Na teatralnych deskach grała m.in. 
u Erwina Axera, Jerzego Kreczmara, Tade-
usza Łomnickiego, Bohdana Cybulskiego, 
Jerzego Grzegorzewskiego. Wystąpiła też 
w wielu spektaklach Teatru Telewizji.
Jako aktorka filmowa debiutowała w fil-
mie Andrzeja Wajdy „Krajobraz po bitwie” 
w 1970 roku.
W kolejnych latach Celińska wystąpiła 
m.in. w filmach „Nie ma róży bez ognia” 
(1974), „Noce i dnie” (1975), „Panny z Wilka” 
(1979), „Cwał” (1995) i „Panna Nikt” (1996). 
Zagrała też w „Spisie cudzołożnic” (1995), 
„Pieniądze to nie wszystko” (2001), „Jas-
nych błękitnych oknach” (2006), „Rysiu” 
(2007) i „Katyniu” (2007).
Stanisława Celińska miała w dorobku także 
liczne role serialowe.
Aktorka, zapytana o swoje niespełnione 
marzenie zawodowe, odpowiedziała: „Moja 
świętej pamięci mama zawsze powtarzała, 
że byłabym fantastyczną, szekspirowską 
Julią. Zagrać Julię byłoby oczywiście bardzo 
przyjemnie. Z drugiej strony dostałam od 
Pana Boga w prezencie tyle fantastycznych 
ról, o których nawet nie myślałam, że mogą 
takimi być”.  PAP/RED.
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Wygrodzony zieleniec przy ul. Kętrzyńskiego

Szanowny Pan
Karol Nawrocki
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

W imieniu redakcji oraz całego zespołu „Gazety Olsztyńskiej” pragniemy 
złożyć serdeczne podziękowania za skierowanie listu zbokazji jubileuszu 
140-lecia naszego tytułu.
Z uwagą ibwzruszeniem przyjęliśmy słowa Pana Prezydenta –bpiękne, 
pełne odniesień do historii oraz wartości patriotycznych, które od początku 
towarzyszyły „Gazecie Olsztyńskiej”. Pański list, odczytany podczas 
uroczystości przez Pana Waldemara Szulca, był dla nas wyjątkowym 
zaszczytem, podkreślającym rangę jubileuszu.
Szczególnie ważne jest dla nas to, że wartości przyświecające twórcom 
„Gazety Olsztyńskiej” 140 lat temu: odpowiedzialność za słowo, troska 
obpolskość oraz bliskość sprawom mieszkańców pozostają aktualne również 
dziś. To właśnie nimi kierują się obecny, polski właściciel oraz kierownictwo 
redakcji, kontynuując zapoczątkowaną wbXIX wieku misję.
Raz jeszcze dziękujemy za pamięć ob„Gazecie Olsztyńskiej” ibza słowa, 
które stanowią dla nas ważne zobowiązanie na przyszłość.

Z wyrazami szacunku
Andrzej Senkowski, Maciej Matera oraz Redakcja

eprasa.pl c0dc58b29f
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WIELKI PROTEST „SOLIDARNOŚCI” W WARSZAWIE

TO DOTYCZY KAŻDEGO Z NAS
20 maja związkowcy z „Solidarności” z Warmii i Mazur pojadą do Warszawy. — Najważniejszy jest Zielony Ład, 

ale problemów jest więcej. Energia, zwolnienia, rolnictwo i brak dialogu — mówi Krzysztof Krzyżaniak, 
wiceprzewodniczący Zarządu Regionu Warmińsko-Mazurskiego NSZZ „Solidarność”.

— 20 maja „Solidarność” 
z całej Polski jedzie do 
Warszawy. Po co jedziecie?
— Jedziemy dlatego, że 

mamy postulaty, które 
przedstawiliśmy rządzą-
cym. One dotyczą wielu 
spraw, ale najważniejszy 
jest dziś Zielony Ład. To 
on determinuje nasze dzia-
łania. Jako „Solidarność” 
zbieraliśmy podpisy pod 
wnioskiem o referendum. 
Prezydent Karol Nawro-
cki wsparł naszą inicja-
tywę i wystąpił do Senatu 
o  przeprowadzenie ogól-
nokrajowego referendum. 
Chcemy, żeby obywatele 
mogli się wypowiedzieć, bo 
nikt z nimi uczciwie o tym 
nie rozmawiał.

— Co jest dla was najpo-
ważniejszym skutkiem 
Zielonego Ładu?
— Skutki są drastyczne. 

Przede wszystkim chodzi 
o wzrost kosztów energii. 
Mamy dziś jedną z  naj-
droższych energii w  Eu-
ropie, a to uderza w fi rmy, 
w  pracowników i  w całe 
rodziny. Przedsiębiorstwa 
w  Polsce nie wytrzymują 
tych cen. Nie wytrzymu-
ją też konkurencji, prze-
de wszystkim z  Chin. To 
samo widać w europejskiej 
gospodarce. W Niemczech 
fi rmy także mają ogrom-
ny problem, bo europej-
ski przemysł przestaje 
być konkurencyjny wo-
bec chińskiego.

— Czyli mówicie nie tylko 
o rolnikach?
— Nie tylko. Rolnicy są 

bardzo ważni, bo Zielony 
Ład zaczął się od rolni-
ków i bardzo mocno w nich 
uderzył. Ale to nie kończy 
się na wsi. To przechodzi 
na przemysł, energetykę, 
transport, pracowników 
i zwykłych odbiorców. Je-
śli energia elektryczna, 
gaz, paliwo i  inne nośniki 
energii są coraz droższe, 
to wszystkie koszty idą 
w  górę. Energochłonne 
fi rmy są w najtrudniejszej 

sytuacji. A przecież potrze-
bujemy stali, potrzebuje-
my energii, potrzebujemy 
przemysłu. Te branże wy-
magają wsparcia, bo nie 
wytrzymują konkurencji.

— Jednym z postulatów 
jest zatrzymanie zwolnień 
grupowych?
— Tak. Chodzi o  zaha-

mowanie zwolnień gru-
powych, ale też o działania, 
które realnie obniżą kosz-
ty funkcjonowania firm. 
Nie wystarczy mówić, że 
wszystko będzie dobrze. 
Jeśli energia jest droga, 
fi rma nie ma z czego pła-
cić. To potem przekłada się 
na ludzi. Tracą pracę albo 
boją się, że ją stracą.

— Jakie jeszcze postulaty 
wieziecie do Warszawy?
— Domagamy się przy-

wrócenia i przyspieszenia 
kluczowych inwestycji 
strategicznych, które mo-
głyby napędzać polską go-
spodarkę. Chodzi o CPK, 
elektrownie atomowe, 
sieci naftowe, port w Świ-
noujściu. Uważamy, że te 
sprawy zostały spowolnio-

ne. Mówimy też o ochronie 
polskiego rolnictwa. Tu 
pojawia się Mercosur, ale 
także wcześniejsze prob-
lemy związane z  umową 
z Ukrainą i napływem pro-
duktów, z którymi polscy 
rolnicy musieli się mierzyć.

— Dlaczego Mercosur jest 
dla „Solidarności” tak 
ważny?
— Bo to kolejny element 

uderzenia w  polskie rol-
nictwo. Rolnicy już mają 
ogromne obciążenia, wy-
sokie koszty i wymagania 
wynikające z  unijnych 
przepisów. Jeżeli do tego 
dopuścimy konkurencję 
z krajów, gdzie produkcja 
odbywa się na innych za-
sadach, przy innych kosz-
tach i innych standardach, 
to polski rolnik zostanie 
postawiony w  bardzo 
trudnej sytuacji. Mówimy 
więc jasno: trzeba chronić 
polskie rolnictwo i  pol-
ską produkcję.

— Wśród postulatów są też 
sprawy pracownicze.
— Tak. Domagamy się 

zaprzestania wypowiada-

nia układów zbiorowych 
pracy i  wygaszania praw 
pracowniczych. Bardzo 
ważnym przykładem jest 
sytuacja w  PKP Cargo, 
gdzie bezprawnie zwal-
niano działaczy związ-
kowych i  pracowników. 
Część z  nich jest powoli 
przywracana do pracy. 
Drugi przykład to Poczta 
Polska. Zwolniono bardzo 
dużo osób, a teraz spółka 
ma problem, bo brakuje 
pracowników. Placówki 
mają skrócone godziny 
pracy, jest chaos. Zapo-
wiadano plan naprawczy, 
ale z  naszej perspekty-
wy dzieje się odwrotnie, 
niż zapowiadano.

— Czy protest będzie więc 
protestem przeciwko 
całej polityce rządu wobec 
pracowników?
— Można tak powie-

dzieć. Bo problemów 
jest cała gama. Mamy 
ochronę zdrowia, gdzie 
ogranicza się pieniądze, 
a pacjentom wydłużają się 
kolejki. Próbowano łatać 
dziurę kosztem pracowni-

ków, przesuwając im pod-
wyżki, które były im obie-
cane i  zagwarantowane. 
Mamy sektor finansów 
publicznych. Pracownicy 
ZUS-u protestowali w ca-
łej Polsce, bo nakłada się 
na nich coraz więcej obo-
wiązków, a nie idą za tym 
realne podwyżki. Ludzie 
są przeciążeni i część od-
chodzi z pracy.

— Wspomina pan też o dia-
logu społecznym.
— Bo to jest fundamen-

talna sprawa. Istnieje 
Rada Dialogu Społeczne-
go. Są w niej reprezento-
wani związki zawodowe, 
pracodawcy i przedstawi-
ciele rządu. Tylko że od 
wielu miesięcy ministrowie 
nie pojawiają się tam tak, 
jak powinni. A  powinni 
brać czynny udział, słuchać 
partnerów społecznych, 
rozmawiać. Tego dialogu 
dzisiaj brakuje.

— Wróćmy do referendum. 
Ile podpisów zebrała „Soli-
darność”?
— Kilkaset tysięcy. To 

pokazuje, że ta sprawa 
nie jest wymyślona przy 
biurku. Ludzie chcą mieć 
wpływ na decyzje, które 
będą dotyczyły ich rachun-
ków, miejsc pracy, firm 
i gospodarstw.

— Dlaczego protest odbę-
dzie się właśnie 20 maja?
— Dlatego, że wtedy od-

bywają się obrady Sena-
tu, podczas których ma 
być głosowana inicjatywa 
prezydenta dotycząca re-
ferendum. Chcemy być 
w Warszawie w tym czasie. 
W  tym tygodniu byliśmy 
też w biurach senatorskich 
z pismem przewodniczące-
go Komisji Krajowej Pio-
tra Dudy do senatorów. 
Przekazaliśmy nasze sta-
nowisko.

— Jak zostaliście przyjęci?
— Rzeczowo. Nie spotka-

liśmy senatorów osobiście, 
ale pracownicy biur przy-
jęli pisma. Dla nas ważne 
jest to, żeby senatorowie 

wiedzieli, jakie jest stano-
wisko „Solidarności” i  jak 
ważna jest dla nas zgoda 
na referendum.

— Skąd z Warmii i Mazur 
pojadą autokary?
— Na tę chwilę organizu-

jemy wyjazdy z  Olsztyna, 
Ostródy, Nidzicy i  Ełku. 
Cały czas można się zgła-
szać. Przygotowania trwa-
ją. Chcemy, żeby każdy, kto 
chce pojechać i poprzeć re-
ferendum, miał taką moż-
liwość.

— Pan też będzie w War-
szawie?
— Oczywiście będę.
— Który to pana wyjazd na 
taki protest?
— Szósty albo siódmy. 

Trochę tych wyjazdów 
już było.

— Nie obawia się pan o bez-
pieczeństwo?
— Nie. Zawsze było spo-

kojnie i  bezpiecznie. Je-
dyny moment większego 
niepokoju pamiętam z pro-
testu rolników, kiedy coś 
się wydarzyło i była pewna 
próba wywołania zamie-
szania. Ale co do zasady 
nasze protesty są spokoj-
ne. Jadą odpowiedzialni 
ludzie. Mamy swoje oso-
by w kamizelkach, mamy 
służbę porządkową, która 
pilnuje porządku.

— Co chciałby pan powie-
dzieć tym, którzy zastana-
wiają się, czy pojechać 20 
maja do Warszawy?
— Żeby się zgłaszali i je-

chali. Bo tu chodzi o spra-
wy, które dotyczą każde-
go z  nas: o  ceny energii, 
o  miejsca pracy, o  rolni-
ctwo, o  bezpieczeństwo 
ekonomiczne Polaków. Je-
żeli chcemy mieć wpływ na 
decyzje, które będą miały 
tak poważne konsekwen-
cje, musimy być aktywni. 
Referendum jest po to, 
żeby obywatele mogli się 
wypowiedzieć. I  właśnie 
o  ten głos obywateli je-
dziemy do Warszawy się 
upomnieć. 

 JAN BERDYCKI

Fo
t. 

St
an

is
ła

w
 K

ry
śc

iń
sk

i

Józef Dziki, przewodniczący Warmińsko-Mazurskiego Regionu NSZZ „Solidarność” 
(w środku) uważa, że potrzebne jest referendum w sprawie Zielonego Ładu
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NIE BĘDZIE FARMY NA GIETRZWAŁDZKICH BŁONIACH
Parafi a w Gietrzwałdzie zaprzecza, że na tamtejszych błoniach ma powstać farma fotowoltaiczna. Teren należy do parafi i. 

Nie został sprzedany ani wydzierżawiony. To ważny głos w sporze o plan ogólny gminy.

P arafia Narodzenia 
Najświętszej Maryi 
Panny w Gietrzwał-

dzie wydała oświadcze-
nie w sprawie informacji 
o  rzekomej budowie far-
my fotowoltaicznej na 
będących jej własnością 
błoniach. Komunikat 
podpisał ks. Przemysław 
Soboń CRL, proboszcz 
parafii i  kustosz sanktu-
arium.

W  oświadczeniu parafi a 
kategorycznie dementuje 
doniesienia o  elektrowni 
słonecznej na błoniach.

„Właścicielem Błoni 
Gietrzwałdzkich jest Pa-
rafia Narodzenia NMP 
w  Gietrzwałdzie. Ziemia 
ta nie została sprzedana, 
wydzierżawiona ani prze-
kazana żadnemu podmio-
towi zewnętrznemu pod 

inwestycje energetyczne” 
— czytamy w komunikacie.

Parafia zapewnia, że 
nigdy nie planowała i nie 
zamierza realizować na 
tym terenie inwesty-
cji związanej z  budową 
elektrowni słonecznej. 
„Tereny błoń od samego 
początku były i pozostają 
przeznaczone wyłącznie 
na potrzeby duszpaster-
skie Sanktuarium. Są 
one miejscem modlitwy, 
celebracji liturgicznych 
oraz obsługi ruchu piel-
grzymkowego” — napisa-
no w oświadczeniu.

W Gietrzwałdzie para-
fia i  sanktuarium są ze 
sobą ściśle związane, ale 
nie oznaczają dokład-
nie tego samego. Parafia 
to wspólnota wiernych 
i  jednostka kościelna, 

która jest właścicielem 
określonych nierucho-
mości. Sanktuarium to 
miejsce kultu i pielgrzy-
mek, związane z  obja-
wieniami Matki Bożej 
Gietrzwałdzkiej. Ksiądz 
Przemysław Soboń pełni 
obie funkcje: jest pro-

boszczem parafii i kusto-
szem sanktuarium.

Oświadczenie pojawiło 
się w czasie dyskusji o pro-
jekcie planu ogólnego gmi-
ny Gietrzwałd. Przeciwnicy 
części zapisów planu alar-
mują m.in. o  możliwych 
terenach produkcyjnych, 

usługowych, halach, maga-
zynach i fotowoltaice w re-
jonie miejsc ważnych dla 
ruchu pielgrzymkowego.

Komunikat parafi i roz-
strzyga jeden z najgłośniej-
szych wątków tej dyskusji. 
Według parafi i nie ma żad-
nych planów sprzedaży czy 
dzierżawy błoń ani wybu-
dowania tam farmy foto-
woltaicznej.

Pod wpisem w mediach 
społecznościowych po-
jawiły się komentarze 
mieszkańców. Jeden z in-
ternautów podziękował 
za oświadczenie i napisał, 
że mieszkańcy długo na 
nie czekali. Administra-
tor profilu odpowiedział, 
że komunikat jest reakcją 
na „całkowity brak polity-
ki informacyjnej gminy”. 
Dodał, że wystarczyłoby 

wyjaśnić sytuację, a część 
problemów rozwiązałaby 
się sama.

To pokazuje, że spór 
o plan ogólny dotyczy nie 
tylko samych zapisów 
w dokumentach. Dotyczy 
także komunikacji, za-
ufania i obaw o przyszłość 
miejsca, które w 2027 roku 
będzie obchodzić 150-lecie 
objawień maryjnych.

Parafia zaapelowała do 
osób i  środowisk rozpo-
wszechniających nie-
prawdziwe informacje 
o natychmiastowe zaprze-
stanie ich powielania. 
W oświadczeniu podkre-
ślono, że takie działania 
wprowadzają niepokój 
wśród wiernych i  piel-
grzymów oraz naruszają 
dobre imię parafii.
 JAN BERDYCKI
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Olsztyńskie kina \ OlsztynCo, gdzie, kiedy?
REPERTUAR MULTIKINO 
Czwartek, 14 maja 
DIABEŁ UBIERA SIĘ U PRADY 2 / napisy: 10:10, 11:50, 12:50, 
13:45, 14:30, 15:30, 17:10, 18:10, 19:30, 20:50
MICHAEL / napisy: 11:00, 14:50, 17:40, 20:30
MORTAL KOMBAT 2 / dubbing: 12:20, 15:00, 17:40
MORTAL KOMBAT 2 / napisy: 20:20
TOP GUN / napisy: 17:50
TOP GUN: MAVERICK / napisy: 20:10
 BILLIE EILISH - HIT ME HARD AND SOFT: THE TOUR / napisy: 
14:40, 17:20, 20:00
SUPER MARIO GALAXY FILM / familijny / dubbing: 10:45, 13:05, 15:25
SPRAWIEDLIWOŚĆ OWIEC / dubbing: 11:00, 13:30, 16:00, 17:45
PROJEKT HAIL MARY / napisy: 20:10
PUCIO / familijny / dubbing: 10:05, 11:05
DRAMA / napisy: 15:20
HOPNIĘCI / familijny / dubbing: 12:00
BLUEY W KINIE: KOLEKCJA ZABAWY Z PRZYJACIÓŁMI / 
familijny / dubbing: 10:20
MUMIA: FILM LEE CRONINA / napisy: 12:25
ODRODZONY JAKO GALARETA. FILM: ŁZY MORZA LAZUROWEGO 
/ napisy: 12:15, 17:00
WOLNOŚĆ PO WŁOSKU / napisy: 20:00
ZA DUŻY NA BAJKI 3: 10:00
MARRILY WE ROLL ALONG / napisy: 19:00

REPERTUAR HELIOS 
Czwartek, 14 maja 
BILLIE EILISH - HIT ME HARD AND SOFT: THE TOUR / napisy: 
15:40, 20:15, 21:10
ODRODZONY JAKO GALARETA. FILM: ŁZY MORZA LAZURO-
WEGO / napisy:18:15
MORTAL KOMBAT 2 / napisy: 13:30, 14:40, 18:45, 20:00

MORTAL KOMBAT 2 / dubbing: 16:10, 17:15
SPRAWIEDLIWOŚĆ OWIEC / dubbing: 11:30, 16:45, 19:15
DIABEŁ UBIERA SIĘ U PRADY 2 / napisy: 12:00, 13:15, 15:50, 
16:45, 18:30, 19:30, 21:20
MICHAEL / napisy: 14:00, 17:45, 20:45
SUPER MARIO GALAXY FILM / familijny / dubbing: 11:00, 12:15, 
13:20, 14:30
PUCIO / familijny / dubbing: 10:55, 14:50, 16:20
MUMIA: FILM LEE CRONINA / napisy: 11:@0
PROJEKT HAIL MARY / napisy: 14:20
DRAMA / napisy: 11:10

REPERTUAR AWANGARDA 
Czwartek, 14 maja 
„Diabeł ubiera się u Prady 2” - prod. USA : godz. 17.45 
„Wolność po włosku” - prod. Włochy : godz. 17.45 
„Miłość w czasach apokalipsy” - prod. Kanada : godz. 18.00 
„Diabeł ubiera się u Prady 2” - prod. USA : godz. 19.45 
„Layla” - prod. Wielka Brytania : godz. 19.45 
Buñuel. Niech żyją kajdany! „Widmo wolności” : godz. 19.45 

14 MAJA 
Eksponat miesiąca: 
Pierwszy automatyczny toster z 1926

Olsztyn
Tym razem spotkamy się w Muzeum Nowoczesności, by 
przyjrzeć się rumianej i ponadstuletniej historii tosterów 
elektrycznych. A zwłaszcza jednego konkretnego jubilata!
Sto lat od wprowadzenia na rynek amerykański pierwszego 
na świecie automatycznego tostera „Toastmaster 1A” poka-
żemy go w Zajezdni i opowiemy o historii tego wynalazku.
Godz. 17.00, Zajezdnia trolejbusowa MOK Olsztyn, ul. Knosały. 

48425otbr-a-M

*

Oryginalne i wytworne nagrobki, eleganckie 

PIK GRANIT

Dobre Miasto,

13126opb1-a-G

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908
OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909
www.arkaolsztyn.pl
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OFERUJEMY:

DOM POGRZEBOWY OLSZTYN-DYWITY
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POLSKA MÓWI „NIE”

Wiceminister sportu Piotr Borys powiedział 
dziennikarzom w Brukseli, że Polska na po-
siedzeniu ministrów ds. sportu podejmie te-

mat dopuszczenia sportowców z Rosji i Białorusi do 
rywalizacji pod symbolami narodowymi. Jak dodał, 
Polska stanowczo protestuje przeciwko temu.
Polskie władze podkreślają, że nie ma miejsca na 
symbole narodowe państw agresorów na międzyna-
rodowych imprezach sportowych, bo prowadzi to do 
normalizacji rosyjskiej agresji przeciwko Ukrainie.
Polskę poparły w  tej sprawie Estonia, Finlandia, 
Francja, Łotwa, Litwa, Rumunia i Szwecja.
Jak powiedział minister Piotr Borys, Polska stanow-
czo protestuje przeciwko próbom rozszczelnienia 
obecnego systemu.
W tym kontekście krytycznie wypowiedział się też 
o  decyzji MKOl-u dotyczącej możliwości startu 
młodszych roczników zawodników białoruskich 
i rosyjskich pod symbolami narodowymi oraz kon-
trowersyjnej decyzji Komitetu Paraolimpijskiego, 
który także dopuścił udział Białorusinów i Rosjan 
w zawodach w ten sam sposób. PAP/RED.

– Stanowczo protestujemy. Świat sportu to świat 
wartości. Dopóki trwa wielkoskalowa wojna, nie 

godzimy się na to, aby Rosjanie i Białorusini właśnie 
pod szyldami narodowymi mogli występować 

w zawodach sportowych. (...) Musimy o tym mówić, 
dlatego że jeżeli nie damy twardej zapory, 

to Międzynarodowy Komitet Olimpijski będzie 
dalej przesuwał granice. 

Bardzo obawiamy się tego, póki trwa wojna, 
że MKOl może docelowo myśleć o otwarciu również 

drogi do rywalizacji dla rosyjskich sportowców 
– powiedział minister Borys.

BYŁY OLSZTYŃSKI ADWOKAT 
ZNIKNĄŁ PO WYROKU

KTO ZDOBĘDZIE PUCHAR?
PIŁKA NOŻNA\\\ Tęcza Biskupiec została pierwszym fi nalistą 

Banku Spółdzielczego w Szczytnie Wojewódzkiego Pucharu Polski. 
Przed własną publicznością Tęcza 3:1 pokonała Start Nidzica.

Tęcza Biskupiec 
– Start Nidzica 3:1

1:0 – Dominik Pawłowski (56), 
2:0 – Sebastian Szypulski (71 
karny), 2:1 – Rafał Wawrzy-
niak (81), 3:1 – Przemysław 
Rybkiewicz (83)

K luczowe rozstrzyg-
nięcia zapadły 
w  drugiej poło-
wie spotkania. Po 

bezbramkowej pierwszej 
części gry, w  56. minucie 
impas przełamał Dominik 
Pawłowski, wyprowadzając 
gospodarzy na prowadze-
nie. Tęcza kontrolowała 
przebieg spotkania, co 
potwierdziła w 71. minu-
cie – Sebastian Szypulski 

pewnie wykorzystał rzut 
karny, podwyższając na 
2:0. Goście z Nidzicy nie 
poddali się bez walki; w 81. 
minucie Rafał Wawrzyniak 
zdobył kontaktową bram-
kę, przywracając zespołowi 
nadzieję na dogrywkę. Ra-

dość Startu trwała jednak 
krótko. Zaledwie dwie mi-
nuty później Przemysław 
Rybkiewicz ustalił wynik 
na 3:1, pieczętując zasłużo-
ne zwycięstwo ekipy z Bi-
skupca. Tęcza po dwóch 
latach zagra ponownie 

w fi nale rozgrywek Woje-
wódzkiego Pucharu Polski.

W drugim meczu Za-
toka Braniewo zmierzy-
ła się u  siebie z Sokołem 
Ostróda. Spotkanie za-
kończyło się po oddaniu 
Gazety do druku.  EM

Miał odbyć wieloletnią karę więzienia, ale od dwóch lat pozostaje nieuchwytny dla wymiaru 
sprawiedliwości. Z jego osobą związane są liczne oszustwa, utracone majątki i głośne procesy 

w kilku miastach Polski. Teraz pojawił się nowy trop, który może wyjaśnić, gdzie ukrywa się 
były olsztyński adwokat i dlaczego jego sprawa wciąż nie doczekała się fi nału.

Krzysztof K., niegdyś 
olsztyński adwokat, 
dziś fi guruje w  poli-

cyjnych bazach jako oso-
ba poszukiwana listem 
gończym. Został skazany 
prawomocnie na 8 lat po-
zbawienia wolności oraz 
81 tys. zł grzywny za serię 
przestępstw: oszustwa, 
przywłaszczenia, fałszowa-
nie dokumentów, a nawet 
nakłanianie do składania 
fałszywych zeznań.

Jak wynika z ustaleń są-
dów, przestępstwa miały 
miejsce zarówno w ramach 
wykonywania zawodu, jak 
i  z jego wykorzystaniem 
– w kancelarii adwokackiej 
dochodziło m.in. do udzie-
lania pożyczek, co narusza-
ło zasady etyki zawodowej.

W sumie w jednym z po-
stępowań przed Sądem 
Okręgowym w  Ostrołęce 
usłyszał 24 zarzuty.

Sprawy, które prowadził, 
często kończyły się drama-
tem dla klientów. Jedna 

z nich dotyczyła mężczyzny, 
który pożyczył 11 tys. zł, a w 
wyniku manipulacji doku-
mentami został zobowiąza-
ny do zwrotu aż 67 tys. zł. 
Jeszcze bardziej wstrząsają-
ca była historia ciężko cho-
rej kobiety spod Olsztyna. 
Według ustaleń adwokat 
miał zdobyć jej zaufanie 
w  sprawach spadkowych, 
co doprowadziło do utraty 
rodzinnych gruntów o war-
tości około miliona złotych.

Wyrok i ucieczka
W 2024 roku sąd skazał 

Krzysztofa K. m.in. na 5 lat 
i  6 miesięcy pozbawienia 
wolności. Po połączeniu 
kar z  kilku postępowań 
łączny wymiar kary wy-
niósł 8 lat więzienia.

Mimo prawomocnego 
wyroku mężczyzna nie 
stawił się do odbycia kary. 
Wobec tego wszczęto pro-
cedurę doprowadzenia go 
do zakładu karnego i wy-
dano za nim list gończy.

Jak przekazał Sąd Okrę-
gowy w Ostrołęce, pojawiły 
się informacje, że skazany 
może przebywać poza Eu-
ropą –  prawdopodobnie 
na Dominikanie.

Choć Krzysztof K. jest 
oficjalnie poszukiwany, 
jego wizerunek nie został 
opublikowany w policyjnej 
bazie. Widnieje tam jedy-
nie rysopis.

Policja podkreśla, że 
działania poszukiwaw-
cze są prowadzone, także 
w ramach współpracy mię-
dzynarodowej, jednak nie 
zawsze możliwe jest ujaw-
nienie pełnych danych wi-
zualnych.

Funkcjonariusze z  Ko-
mendy Rejonowej Poli-
cji Warszawa I  prowadzą 
czynności zmierzające do 
jego zatrzymania.

Test skuteczności 
państwa
Pełnomocnicy pokrzyw-

dzonych nie kryją rozgo-

ryczenia. Mecenas Lech 
Obara wskazuje, że sprawa 
ma symboliczny wymiar.

– To przykład wykorzy-
stania zaufania klientów 
przez osobę, która powin-
na stać po stronie prawa 
– podkreśla.

Zdaniem prawników 
reprezentujących po-
szkodowanych przypadek 
Krzysztofa K. staje się dziś 
sprawdzianem dla wymia-
ru sprawiedliwości.

– Społeczeństwo ma pra-
wo oczekiwać, że prawo-
mocne wyroki będą realnie 
wykonywane – zaznaczają.

Choć zapadł już prawo-
mocny wyrok, historia 
Krzysztofa K. wciąż trwa. 
Z  jednej strony sądowy 
dokument, z drugiej brak 
wykonania kary i trop pro-
wadzący poza Europę.

To opowieść o zaufaniu, 
które zostało wykorzysta-
ne, i o systemie, który na-
dal próbuje doprowadzić 
sprawę do końca.
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O CO CHODZI W TEJ WOJNIE?
Członkowie zarządu PKOl będący w opozycji do kierującego nim Radosława Piesiewicza przygotowali wniosek 
o zwołanie nadzwyczajnego walnego zgromadzenia tej organizacji, którego jedynym punktem merytorycznym 

ma być odwołanie prezesa – wynika z pisma, do którego dotarła PAP.

P ismo, mające datę 
12 maja, zostało 
wysłane do 106 
członków PKOl. By 

było skuteczne i na zapla-
nowanym na 22 maja po-
siedzeniu zarządu PKOl 
mogła zapaść decyzja 
o zwołaniu nadzwyczajne-
go walnego zgromadzenia, 
wniosek musi zostać pod-
pisany przez co najmniej 
2/3 członków PKOl, czyli 
głównie związków sporto-
wych, ale też regionalnych 
rad olimpijskich czy in-
nych stowarzyszeń, jak np. 
Wojskowa Federacja Spor-
tu czy Wodne Ochotnicze 
Pogotowie Ratunkowe.

„Działając na podsta-
wie art. 32 pkt 2 statutu 
PKOl, jako uprawnieni 
reprezentujący co naj-
mniej 2/3 ogólnej liczby 
członków PKOl wnosimy 
o  zwołanie przez Zarząd 
PKOl Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia 
PKOl” –  napisano w  do-
kumencie.

– Uznaliśmy, że już naj-
wyższy czas, by głośno po-
wiedzieć: „Sprawdzam”. 
Nie można jednocześnie 
być przeciw prezesowi, 
krytykować go, ale nic 
nie robić, by go odwołać. 
Mam nadzieję, że uda nam 
się zebrać odpowiednią 
liczbę podpisów – powie-
dział PAP jeden z inicjato-
rów akcji.

Pięćdziesiąt dwie
federacje oczekują 
dymisji
Termin nie był przypad-

kowy, gdyż we wtorek (12 
maja) zebrało się prezy-
dium zarządu PKOl, choć 
w mocno okrojonym skła-
dzie.

Z  kolei na 22 maja jest 
zaplanowane posiedzenie 
zarządu. Jeśli do tego cza-
su podpisami zapełni się 
co najmniej 71 przygoto-
wanych na nie kratek, to 
może dojść do zwołania 
nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia, o ile poprze 
je również 2/3 obecnych 
na posiedzeniu członków 

szerokiego kierownictwa 
PKOl. W zarządzie, w któ-
rym do tej pory większość 
miał prezes Piesiewicz, za-
siada 60 osób.

Jak przypomniano w piś-
mie do członków PKOl, 
zgodnie z  art. 33 statutu 
nadzwyczajne walne zgro-
madzenie jest zwoływane 
przez zarząd nie później 
niż w terminie 30 dni od 
daty zgłoszenia wniosku, 
a  na co najmniej 21 dni 
przed jego terminem do 
członków powinno być 
wysłane zawiadomienie 
z podaniem daty, miejsca 
i proponowanego porząd-
ku obrad NWZ.

Przyczynkiem do działań 
PKOl-owskiej opozycji 
było zwołane pod koniec 
kwietnia przez ministra 
sportu i  turystyki Jakuba 
Rutnickiego spotkanie 
przedstawicieli związków 
sportowych, którego efek-
tem było podpisane przez 
52 federacje oświadczenie 
wzywające Piesiewicza do 
podania się do dymisji. 
Spotkanie zostało zorgani-
zowane w reakcji na aferę 
ze sponsorem generalnym 
PKOl –  giełdą kryptowa-
lut Zondacrypto.

– Wyrażamy stanowczą 
dezaprobatę wobec 

działań prezesa PKOl 
Radosława Piesiewicza, 

które doprowadziły 
do naruszenia 

zaufania do PKOl 
i polskich sportowców, 

a w konsekwencji 
wywołały poważne skutki 
wizerunkowe dla całego 
systemu sportu, w tym 

podmiotów wspierających 
polski sport, tj. spółek 

skarbu państwa i Wojska 
Polskiego – odczytał 

oświadczenie czterokrotny 
mistrz olimpijski w chodzie 

Robert Korzeniowski.

Nie był to pierwszy tego 
typu apel. Jesienią 2024 
roku powstał list, które-
go sygnatariusze również 
domagali się odejścia Pie-
siewicza. Jednak kieru-
jący PKOl od 2023 roku 
działacz wielokrotnie pod-
kreślał, że nie zamierza 
podawać się do dymisji, 
a ostatnio nawet zaznaczył, 
że zamierza kandydować 
na następną kadencję. 
Procedura jego odwoła-

nia w trakcie kadencji jest 
według ekspertów prawa 
sportowego skomplikowa-
na i niejednoznaczna.

Jak tłumaczył PAP dr Pa-
weł Kokot, wykładowca 
teorii prawa i prawa sporto-
wego na Uniwersytecie im. 
Adama Mickiewicza w Po-
znaniu, artykuł 19 ust. 3 sta-
tutu PKOl, w którym zawarte 
zostały zasady odwoływania 
członków zarządu w trakcie 
kadencji, wskazuje, że w cza-
sie trwania kadencji zarząd 
albo komisja rewizyjna mogą 
odwołać, w drodze uchwały, 
ze swojego grona członków, 
którzy „nie wywiązują się ze 
swych obowiązków albo swo-
im postępowaniem naruszyli 
statut lub dobre imię PKOl”.

Gdyby doszło do odwoła-
nia prezesa, do końca ka-
dencji, czyli do kwietnia 
2027 roku, pracami PKOl 
pokierowałby jeden z wice-
prezesów.

Kwota szkody rośnie 
z każdym dniem
Zondacrypto sponsorem 

generalnym PKOl zostało 
w październiku 2025 roku. 
Na podstawie umowy sie-
dziba PKOl zmieniła nazwę 
na Zondacrypto Centrum 

O l i m -
pijskie, 
a w lutym 
na budyn-
ku, który od 
20 lat nosi też 
imię Jana Pawła 
II, pojawił się wielki neon 
reklamujący sponsora. 
Zgodnie z zapowiedzią Pie-
siewicza neon zniknął 30 
kwietnia, gdy giełda nie wy-
wiązała się z kolejnej transzy 
płatności na rzecz PKOl.

Po podpisaniu umowy, 
co odbyło się w  Monako, 
PKOl ogłosił, że po raz 
pierwszy w historii nagro-
dy za wyniki otrzymają 
także olimpijczycy, którzy 
w tegorocznych zimowych 
igrzyskach we Włoszech 
uplasują się na miejscach 
4-8. Premie sponsor miał 
przekazać w tokenach.

17 kwietnia śledztwo 
w  sprawie Zondacrypto 
wszczęła Prokuratura Re-
gionalna w Katowicach. Jest 
ono prowadzone pod kątem 
oszustw znacznej wartości 
i prania brudnych pieniędzy. 
W  postępowaniu przyjęto 
dotychczas niemal 2 tysiące 
zawiadomień o podejrzeniu 
popełnienia przestępstwa 
i przesłuchano kilkuset po-
krzywdzonych. Poza nimi 
przesłuchano też 26 świad-
ków, którzy nie są pokrzyw-
dzonymi, ale mają wiedzę na 
temat Zondacrypto.

W dniu wszczęcia postę-
powania kwota szkody była 
szacowana na co najmniej 

350 mln zł, ale jak 
zaznaczają śled-

czy, rośnie 
z  każdym 

kolejnym 
d n i e m , 
p o d o b -
nie jak 
liczba po-
krzywdzo-

nych.
W ś r ó d 

nich znaleźli 
się również polscy 

sportowcy, którzy infor-
mowali m.in., że nie zdą-
żyli spieniężyć środków, 
jakie trafi ły na ich konta 
Zondacrypto. Łącznie fi r-
ma za wyniki w tegorocz-
nych igrzyskach we Wło-
szech miała im przekazać 
w  tokenach 1,38 mln zł. 
Zawodnikom z  lokat 4-8, 
którym nie udało się spie-
niężyć tokenów do czasu 
zaprzestania działalności 
przez giełdę, pieniądze wy-
płacił jeden ze sponsorów 
PKOl. Spłaceni nie zostali 
wciąż medaliści.  

 PAP/RED.

Fo
t. 

PA
P/

Ra
de

k 
Pi

et
ru

sz
ka

eprasa.pl c0dc58b29f



8 DZIENNIKELBLASKIDOŁĄCZ DO NASZEJ 
SPOŁECZNOŚCI

CODZIENNIE CZYTAJ 
NAS NA PORTALU

CZWARTEK  14.05.2026

126obbr-b -G

Nowe wydanie 
jest już dostępne!

Magazyn dostępny w salonach Empik, na lotniskach i dworcach, 
w salonikach prasowych oraz w innych punktach sprzedaży prasy w całej Polsce.

Zaplanuj kolejny 
wyjazd z najnowszym 

numerem!

Polska    1    Świat    1    Warmia i Mazury

 REKLAMA 

PENSJA MESSIEGO WZROSŁA PONAD DWUKROTNIE
PIŁKA NOŻNA\\\ Leo Messi po przybyciu do Interu Miami w 2023 roku jest zdecydowanie najlepiej opłacanym piłkarzem ligi MLS. Argentyńczyk zarabia prawie 

25 milionów euro za sezon, co oznacza, że w ciągu trzech lat jego pensja wzrosła ponaddwukrotnie.

Z gwarantowaną roczną 
pensją przekraczającą 
28,3 miliona dolarów 

(24,3 miliona euro), na 
którą składa się zasadnicza 
pensja powiększona o róż-
ne premie, 38-letni mistrz 
świata pozostaje zdecydo-
wanie najlepiej opłacanym 
zawodnikiem w MLS.

Według danych opubli-
kowanych przez związek 
zawodników ligi (MLSPA), 
które przedstawiają za-
sadnicze pensje i gwaran-
towane wynagrodzenia 
wszystkich zawodników, 
Argentyńczyk wyprzedza 
gwiazdora Los Angeles FC 
Sona Heung-mina. Piłkarz 
z Korei Płd. zarabia ponad 
11 milionów dolarów (9,37 
miliona euro).

Po dołączeniu do klu-
bu z  Florydy w  2023 

roku podstawowa pen-
sja Messiego wynosiła 12 
milionów dolarów (10,23 
miliona euro), a po doda-
niu premii wzrosła do 20,5 
miliona dolarów (17,47 mi-
liona euro). Z  29 golami 
i 19 asystami w 2025 roku 
pomógł klubowi w grudniu 
zdobyć pierwszy mistrzow-
ski tytuł.

Były piłkarz Barcelo-
ny i  Paris Saint-Germain 
w październiku przedłużył 
kontrakt do 2028 roku.

Opublikowane dane nie 
uwzględniają przycho-
dów z umów handlowych 
zawartych przez zawod-
ników w ramach ich pry-
watnej działalności.

Argentyńczyk Rodrigo 
De Paul, kolega Messiego 
z Miami, zamyka podium 
najlepiej opłacanych pił-

karzy, z  gwarantowaną 
pensją 9,6 miliona dola-
rów (8,18 miliona euro). 
Były napastnik Bayernu 
Monachium Thomas Mu-
eller, obecnie zawodnik 

Vancouver Whitecaps, 
zarabia ponad 5,1 milio-
na dolarów (4,35 miliona 
euro). Średnia gwaran-
towana pensja w  MLS 
wynosi 688 816 dolarów. 

W sumie 133 zawodników 
zarabia co najmniej mi-
lion dolarów.

Z nielicznej polskiej kolo-
nii w MLS najlepiej opła-
canym piłkarzem jest Ma-
teusz Bogusz. Pięciokrotny 
reprezentant kraju zarabia 
w Houston Dynamo 2,52 
miliona dolarów.

Klub z  Florydy nadal 
zdecydowanie wyprzedza 
pozostałe ligowe druży-
ny pod względem łącznej 
gwarantowanej kwoty wy-
nagrodzeń. Inter osiągnął 
wynik 54,57 miliona do-
larów, czyli o  7,7 miliona 
dolarów więcej niż rekord 
ligowy, który ustanowił do-
kładnie rok temu.

Na kolejnych miejscach 
w tym zestawieniu są Los 
Angeles FC (32,65 miliona 
dolarów), Atlanta United 

(27,88 miliona dolarów), 
LA Galaxy (26,43 miliona 
dolarów) oraz Vancouver 
Whitecaps (24,56 miliona 
dolarów). Klub z Kanady 
jest na sprzedaż, co może 
oznaczać przeniesienie do 
innego miasta. PAP/RED.
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KARTKA 
Z KALENDARZA

104 lata temu 
(14 maja 1922 roku) 

reprezentacja Polski 
w piłce nożnej rozegrała 
pierwszy w historii mecz 
międzypaństwowy przed 

własną publicznością. 
Na Stadionie Cracovii 

przegraliśmy 
z Węgrami 0:3.
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